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Dia dobra miast pomorskich 


Po wyborach samorządowych do Rad 
iMiejsikch na Pomorzu i w Wielkopolsce na- 
stał już ten okres, gdy poszczególne zespo- 

- ły Radzieckie przystąpią wkrótce do pracy. 
W tej pracy dla dobra miast pomorskich 
i wielkopolskich wysuwają się na czoło 
wybrani działacze z Narodowego Bloku 
Gospodarczo-Społecznego, którzy w wybo- 
rach, zarówno -dzięki walorom jak i wysu- 
miętym hasłom programowym zdobyli w o- 
śólnej liczbie nowych radnych przodujące 
i naczelne miejsce. 

Program i zasady w samorządach miej- 
skich radnych z Narodowego Bloku Gospo- 
darczo-Społecznego są jasne, jawne izdecy- 
dowane. Wynikały one z naczelnych wska- 
zań wyborczych popartych zbiorową walą 
społeczeństwa pomorskiego, a dziś staje się 
ona przewodnim celem naszych działaczy 
samorządowych. Pełny wyraz temu dał w 
imieniufgiijjerownictwa wyborczego  Narodo- 
wego „Bloku  Gospodarczo-Społecznego na 
Pomorzu, p. mør. Teofil Schab, na inaugu- 
racyjnem posiedzeniu Klubu N. B. G. S. 
Rady Miejskiej stolicy Pomorza, wygłasza- 
jąc poniższe przemówienie, 


(przyp. Red. 


W chwili, kiedy przystępujemy do 
konkretnej pracy w Radach Miejskich 
na Pomorzu musimy uprzytomnić sobie 
dwa momenty. Pierwszy to nasze pro- 
śramowe hasła i cele wyborcze, któ- 
mych realizację powierzyła nam naj- 
kiczniejsza grupa wyborców obywateli 
Pomorza, drugi moment, to 
fakt, że stanowimy w 22 miastach Po- 
morza zdecydowaną większość w Ra- 
dach Miejskich. 

Reprezentujemy wszystkie warstwy 
ludności. Mimo różnic stanowych czy 
zawodowych a nawet społecznych, zgru- 
powaliśmy się w Narodowym Bloku 
Gospodarczo-Społecznym, a zespolił nas 
mie nakaz partyjny, me stanowy czy 0- 
sobisty interes, nie przymus, ale głębo- 
ko odczuwana przez naszych wyborców 
i nas samych świadomość, że w donio- 
słym etapie rozwoju polskiego samo- 
rządu, jaki niewątpliwie stwarza nowa 
— oparta na polskiej racji stanu — u- 
stawa w pracy samorządowej muszą 
być zastosowane nowe metody, że oży- 
wiać je muszą nowe ideje, 

Stanęliśmy wobec społeczeństwa z 
programem, którego fundamentem były 
trzy następujące tezy: 

1) Samorząd jest w pierwszej linji 
edcinkiem pracy gospodarczej. — Z tej 
tezy wynika dla nas obowiązek gospo- 
darczego ustawienia się do przyszłej 
piacy w Radach Miejskich. Nie polity- 
czne względy, ale gospodarcze, nie inte- 
res partji, ale interes ogółu, interes 
miast musi być naczelnym sprawdzia- 
mem naszych decyzyj i uchwał, Z tego 
stanowiska ika dla nas i dalsze je- 
szcze wskazanie: Każdą zdrową, gospo- 


2) Samorząd jest odcinkiem pracy 
konkretnej, pracy realnej. Uznanie tej 
tezy zarówno przez naszych wyborców 
jak i przez nas, wymaga od nas bardzo 
sumiennego przygotowania się do prac 
w Radach Miejskich, wymaga rzetelne- 
go ujmowania wszystkich problemów. 
Nasze wnioski, postulaty i decyzje mu- 
szą być absolutnie wolne od tego, co 
nazywamy demagogją; z drugiej strony 
będziemy musieli najenergiczniej zwal- 
czać próby demagogicznej pracy bez 
względu na to, skąd pochodzić będą. 
Takie stanowisko da nam silną moral- 
nie pozycję i ochroni od popełnienia 
błędów. 

3) Ostatnia wreszcie teza, to stwier- 
dzenie przez nas, że organy samorządu 
winny harmonijnie wspóipracować z ad- 
ministracją państwową. . Samorząd sta- 
nowi podstawową komórkę administra- 
cji publicznej i w Niepodlegtem Pań- 
stwie nie może być administracji pań- 
stwowej przeciwstawiany. Naszym o- 
bowiązkiem jest nie obrona przed wła- 
dzanii państwowemi. lecz zgodna z ni- 
mi współpraca, przez co bynajmniej nie 
rozumiemy — jak złośliwi twierdzą — 
stawania „na baczność”, bo tego od nas 
nikt nie wymaga. Istota rozumnej 
współpracy polega na wzajemnem uzna- 
waniu swych racyj, na ich zrozumieniu 
i harmonijnem współdziałaniu Po tej 
drodze też pójdziemy. 

Jeśli chodzi o nasz konkretny pro- 
gram wyborczy, to pozwolę sobie przy- 
zomnieć, że zgodnie z naszemi ideowe- 
mi założeniami nie czyniliśmy wybor- 
com demagogicznych obietnic, nie roz- 
taczaliśmy przed wyborcami złudnych 
miraży, stwierdzaliśmy tylko, że: 

1) dążyćbędziemy do tego, by gos- 
podarka miejska była celową i oszczęd- 
ną, 

2) dążyć będziemy do zaspokojenia 
w miarę posiadanych środków — po- 
trzeb wszystkich mieszkańców miast, 

3) że będziemy według najlepszej 
wiedzy i woli, rzetelnie pracować dla 
dobra drogich nam miast pomorskich. 

Stwierdzam, że wszyscy mamy ucz- 
ciwą wolę wykonania i zrealizowania 
nakreślonego wyżej programu. Fakt zaś 
że stanowimy zespół w 22 Radach Miej- 
skich, nakłada na nas szczególne obo- 
wiązki i odpowiedzialność za gospodar- 
kę miejską. 

Miasta nasze znajdują się w trud- 
nościach gospodarczych i finansowych, 
potrzeby ich rosną, zmniejszają się do- 
chody, istnieje konieczność szeregu no- 
wych inwestycyj jak i ulepszenia czy 
rozszerzenia dotychczasowych urządzeń 
miejskich. Z temi zagadnieniami musi- 
my sobie dać radę, znaleźć środki i spo- 
soby ich rozwiązania. Jest to praca o- 


darczo uzasadnioną inicjatywę innych|gromna i bardzo odpowiedzialna. Dla 
klubów radzieckich będziemy popierać i|jej wykonania musimy dobrze zorgani- 
w pełni uznawać, energicznie zaś prze-|zować pracę klubową, oraz wytworzyć 
eiwstawiać się będziemy próbom stwo-|w klubach Narod. B. G. Społ. karność 
rzenia z Rad Miejskich małych  poli-|i zwartość, opartą o wzajemny szacu- 
eznych parlamentów. 


nek i zaufanie. 


Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 
budujemy silną Ojczyznę! 


Wąbrzeźne, Kowałewo, Golub, wtorek dnia 23 stycznia 1934 r. 
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Stajemy do odpowiedzialnej, trud- 


i Rok XIII. 


dziemy mogli ze spokojnem sumieniem 


nej i długiej, bo 5-letniej pracy, która |stwierdzić, żeśmy dla dobra miast po- 


będzie egzaminem naszej pracowitości, 
rozwagi i solidarności, wierzę, że egza- 


morskich i Państwa polskiego dobrze 
pracowała, a przeświadczenie nasze bę- 


min ten dobrze zdamy i kiedy po 5-ciu| dzie najwyższą dla nas nagrodą za tru- 


latach staniemy przed wyborcami, bę- 


dy, które nas czekają. 


Hitlerowskie Niemcy 


nie chea Hohenzollernów 


Organ narodowo - socjalistycznego 
frontu pracy (Arbeitsdienst) „De Deu- 
tsche' atakuje w jednym `z ostatnich 
numerów stanowisko administracji dóbr 
b. kronprinca z Przemkowa na Śląsku, 
która odmówiła wydzielenia dla celów 
osadniczych 26.000 morgów nieużytków, 
odmowę swą motywując ewtl. utratą 
dochodów z polowań, jakie owe nieu- 
żytki przynoszą. Powyższe negatywne 
ustosunkowanie się zarządu dóbr b. 
kronprinca wobec propozycji „Arbeits- 
dienstu' dziennik nazywa „niewiarogo- 
dną czelnością elementów reakcyjnych ', 
zapytując się równocześnie, co jest waż- 
niejsze: czy budowa osad, przy której 
znaleźć może pracę 5.000 robotników, 
czy też prawo polowań. 

* 


Na zebraniu niemieckiego związku 
urzędników w Berlinie radca państwa 


} na . . 
szej, że zabiera ona narodowemu socja- 


lizmowi ludzi ze ster oświeconych, mo- 
gących z wielkim pożytkiem pracować 
na rzecz ruchu. „Nie uważam — mówił 
Goerlitzer — by powrót dostojnego pa- 
na („der hohe Herr“) do Niemiec sta- 
nowić miał tak dla niego, jak i dla nas 
kwestję życia. 

Jeżeli w chwil obecnej urządza się 
pompatyczne uroczystości urodzinowe 
i wzywa się do składania ofiar na fun- 
dusz cesarski, z którego czerpać mieli- 
by ci, których my pominęliśmy, to jest 
to niczem innem, jak tylko sabotażem 
wobec narodu nierfieckiego, a nietylko 
wobec narodowego socjalizmu. Wypra- 
szamy sobie również, by dostojny pan 
z Doorn pisał w liście, że należy dokła- 
dać starań, by Niemcy stały się przez 
monarchję znowu szczęśliwe. Tych ludzi 
którzy takie poglądy będą propagowali, 


Goerlitzer, wystąpił w zdecydowanej będziemy traktowali tak samo, jak tych 


i ostrej formie przeciw propagandzie 


pro-hohenzollernowskiej, określając ją| 


mianem choroby, choroby tem groźniej- 


którzy uprawiali propagandę na rzecz 
Moskwy. 
—:0:— 
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Marzenia niemieckich imperjalistów 


W Arnswalde (na Pomorzu prus- 
kiem) odbyło się wielkie zebranie pro- 


pagandowe „Bund Deutscher Osten” 
Mówcą programowym, był członek 
władz „Bund Deutscher Osten“ z Land- 


sberga nad Wartą, Tettenborn. 


Tettenborn w przemówien'u swojem 
powtarzał starą śpiewkę niemieckich 
imperjalistów, że mianowicie kraje, 
stracone dzięki „„haniebnemu' traktato- 
wi wersalskiemu, były odwiecznie nie- 
mieckie, i że wschód i kultura wschodnia 
została podniesiona do obecnego pozio- 
mu tylko przez potęgę, pracę i wytrwa- 
łość niemiecką. Ze względu na powyż- 
sze znaczenie wschodu dla życia pań- 
stwa niemieckiego oraz ze względu na 
rolę wschodu jako śpichlerza dla Nie- 
miec, w chwili obecnej należy pobu- 
dzać i stwarzać zrozumienie znaczenia 
wschodu w sercu każdego Niemca. Za- 
danie to zamierza przeprowadzić „Bund 
Deutscher Osten“. Do realizacji tego 
zadania dążyć będzie „Bund Deutscher 
Osten” przez organizowanie wystaw 
wędrownych i odczytów propagando- 
wych oraz przez wciąganie do współ- 
pracy nauczycielstwa, które winno przy 
każdej okazji przypominać dzieciom 
ważność wschodu dla życia państwowe- 
go Niemiec. Tettenborn zakończył swo- 
je przemówienie okrzykiem: „Wass wir 
verloren haben, darf nicht verloren 


sein", (Nie może być utracone to, coś- 
my stracili.) 

Jako rzecz charakterystyczną w 
przemówieniu Tettenborna należy pod- 
nieść wyznania, że „Bund Deutscher 
Osten“ stanowi część składową urzędo- 
wego t. zw. „Aussenpolitisches Amt”, 
Wyznanie to jest tem cenniejsze, że 
stwierdza zupełnie niedwuznacznie ofi- 
cjalny charakter posyfhięć polityki dzi- 
siejszych niemieckich sier rządzących, 


przeprowadzanej na odcinku spraw pol- 
sko-niemieckich przez urzędową — jak 
to wynika z enuncjacji Tettenborna — 
instytucję. 


Jazda na gapę... 
MŁODZENIEC ŻĄDNY PRZYGÓD. 


Livorno. Kapitan statku szwedzkie- 
go „Cataligna” oddał w ręce władz por- 
towych obywatela polskiego, niejakie- 
go Jerzego Żyromskiego z Warszawy, 
którego znaleziono schowanego pod po- 
kładem. Żyromski liczy 19 lat, oświad- 
czył, iż zamierzał dostać się do Włoch. 
Umieszczono go w więzieniu w Livorno 
w oczekiwaniu informacyj od polskiej 
policji. 
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Ze świata 


Pięciu żołnierzy sowieckich udało 
się 29 listopada w drogę do Irkucka 
(Syberja Północna) do Moskwy na nar- 
tach. Przeszli oni dotychczas przestrzeń 
1.900 kilometrów. 


Od dnia 1 stycznia rb. poraz pierw- 
szy w Państwie Watykańskiem wpro- 


wadozno podatki i cła na cały szereś | 


tylko cłom 


towarów. Nie podlegają 
dla użytku 


przedmioty przeznaczone 
Ojca św. i kardynałów. 
* 


Nowa, japońska podwodna łódź, ty- 
pu „kieszonkowych , została przysto- 
sowana specjalnie dla ewolucyj i je- 
ziorach i rzekach. 

Długość jej wynosi 8 metrów, szero- 
kość — 2 mtr, Mieści ona 2 ludzi, wy- 
rzutnię min i kulomiot. 

* 


Rząd Chili zorganizował wysyłkę 


„GŁOS WĄBRZESKI 


Pogrzeb śp. Heleny Paderewskiej 


PARYŻ. Pogrzeb śp. Heleny Pade- pienia żałobne, Po odśpiewaniu egzek- 


rewskiej odbył się 19 bm. przedpołud- 
niem w Montmorency. 

Na uroczystości żałobne przybyli z 
Paryża ambasador Chłapowski z żoną, 
pierwszy radca ambasady min. Muel- 
stein. radaca Frankowski, wielu osobi- 
stych przyjaciół rodziny Paderewskich, 
oraz liczni przedstawiciele ster politycz- 
nych, artystycznych i prasowych Polski. 

Nabożeństwo żałobne odprawił ks. 
kanonik Guignard w otoczeniu ducho- 
wieństwa. Chóry kościelne wykonały 


I i o 


wij, kondukt prowadzony przez ks. Sy- 
skiego wyruszył na znany cmentarz 
miejscowy, na którym spoczywa wielu 
wybitnych Poiakow, 4a trumną szedi 
Paderewski w towarzystwie ambasado- 
ra Chłapowskiego. Zwioki Zmarłej zło- 
żono w grobie rodzinnym. Mogiłę po- 
kryły liczne wieńce, m. in. od ambasa- 
dorostwa Chłapowskich, od prezyden- 
ta Poznania Ratajskiego, od Związku 
Młodych Muzyków Polskich i wiele in- 
nych 


Dopiaty od Ubezpieczonych 


Począwszy od dziś, dnia 22 bm. ube- 
zpieczalnie społeczne pobierać będą 
dopłaty od ubezpieczonych i ich rodzin 
za porady lekarskie i za lekarstwa, 
środki lecznicze i pomocnicze w wyso- 


bezrobotnych wgłąb gór Kordyljerów |kości: za poradę lekarską — po 20 gr, 


do dzikich, opuszczonych kopalń złota, 
dla wzmocnienia ich eksploatacji. 
* 


Podczas ścinania drzew w lesie pa- 
dające drzewo  przyśniotło 


za każdy zabieg leczniczy — 10 gr, za 
lekarstwo — 10 gr, za specyfik farma- 
ceutyczny — 30 gr. 

Ubezpieczalnia nie będzie pobierać 


robotnika |opłat od ubezpieczonych, których choro- 


Br. Ceglarka z Gorzynia, pow. między- lba spowodowana została przez wypa- 


chodzki. Ceglarek zmarł jeszcze tego 
samego dnia. 
* 

Straż graniczna ujęła na granicy 
handlarkę sacharyny z Kalisza, której 
odebrano 200 gr. sacharyny. 

M * 


Podczas powrotu z kościoła dosta- 
ła się pod sanie, powożone przez admi- 
nistratora maj. Latkowo, pow. Inowroc- 
ław, Kalkowskiego, wieśniaczka Anna 
Radkowa ze Skulskiej Wsi. Nieszczęśli- 
wa wskutek ciężkich obrażeń zmarła 
wkrótce, nie odzyskawszy przytomno- 
ści. p 

Według obliczeń, skarb Austrji miał 
w przeciągu roku 259 miljonów deficy- 


* 


Składki członkowskie LOPP. będą 
ściągane przez listonoszy. 
* 


Prezydentem Kuby  zamianowany 
został przez dyktatora Batsisto - Carlos 
Mendiet. R 

Według projektu noweli do ustawy 
z r. 1923, b. Prezydenci Rzeczypospoli- 
tej pobierać będą 3 tys. zł miesięcznie 
pensji, zamiast 1.500 zł. 

* 


Za zamordowanie  posterunkowego 
śp. Maciejewskiego, skazany został 
przez wojskowy Sąd doraźny w Bia- 
łymstoku strzelec 42 p p. J. Ciborow- 
ski na śmierć przez rozstrzelanie. Wy- 
rok został wykonany. 


NA ROZKAZ „PEWNEGO MOCAR- 
STWA. 


3.200 skrzyń z bronią palną i mater- 
jałem wojennym wyładowały trzy cu- 
dzoziemskie statki dla sułtana Jemen 
(Arabja). Bezpośrednim rezulatem te- 
go, i innych jeszcze rodzajów pomocy 
ze strony „pewnego mocarstwa” okaza- 
ło się wzmożenie kroków wojennych po- 
między 150 tysięczną armją królestwa 
Jemenu i 200 tysięczną armją króle- 
stwa Hedżasu, sąsiadującego ze sobą 
(państwa arabskie). W ten sposób do- 
tychczasowe „staromodne” walki ara- 
bów zostaną zmienione na nowoczesne 
wojny, z udziałem huraganowego ognia 
artyleryjskiego. 


—0:— 


NIEMCY BUDUJĄ.. UMOCNIENIA 
WOJSKOWE. 


Żelazobetonowe pomosty „niewiado- 
mego” przeznaczenia budują Niemcy w 
30 kilometrowym pasie od granicy fran- 
cuskiej. Dotychczas dźwiśnięto około 
100 takich pomostów, przeznaczonych 


prawdopodobnie do wyrzucania, na od- 
ległości 200-300 kilometrowe rakiet wy- 
pełnionych materjałem wybuchowym, 
albo gazem trującym, względnie żrącym. 


| leży 


dek w pracy, dotkniętych chorobą za- 


ubezpieczonych, którzy są niezdolni do 
pracy więcej, jak 28 dni, 

Pozatem ubezpieczalnia nie pobiera 
opłat za zabiegi rozpoznawcze, za na- 
świetlanie lampą kwarcową dzieci do 
lat 13-tu i za porady lekarskie i za le- 
karstwa, udzielone przy chorobach za- 
kaźnych, ostrych i w wypadkach na- 
głych. 
Nie będą również pobierane opłaty 
za lekarstwa i środki opatrunkowe sto- 
sowane osobiście przez lekarza w gabi- 
netach lekarskich, za surowicę i szcze- 


wodową, za których składki opłaca w |pionki. 


całości pracodawca, położnic oraz tych 


| o N 


„PĄTNICZYM SZLAKIEM, DO 
ZIEMI ŚWIĘTEJ. 

Na skutek olbrzymiego powodzenia 
Piegrzymki do Ziemi Świętej, organizo- 
wanej przez Ligę Katolicką w Katowi- 
cach, wszystkie miejsca najtańszej ka- 
tegorji na okręcie są już wyprzedane. 

Liczba miejsc droższych jest ściśle 
ograniczona, wobec czego osoby, które 
pragną wziąć udział w Piegrzymce win- 
ny niezwłocznie przesłać swoje zgłosze- 
nie do Ligi Katolickiej w Katowicach, 
Piłsudskiego 58 lub do P. B. P. „Fran- 
copol' w Warszawie, ul. Mazowiecka 
nr, 9, 

Przy tej okazji przypominamy, że 
Pielgrzymka wyruszy z kraju w dniu 
20 lutego i zwiedzi wszystkie miejsca 
święte w Ziemi Świętej oraz Ateny i 
Konstantynopol. Osoby, które pragną 
zwiedzić Egipt będą mogły wziąć udział 
w dwutygodniowej wycieczce dodatko- 
wej do Egiptu. 


Kronika kościelna 


Nowa świątynia w Lubiczu 


Niedaleko ujścia rzeki Drwęcy do Wisły, 

w powiecie toruńskim miejscowość Lu- 
bicz Toruński, czyli Pomorski (dla odróżnienia 
od pobliskiego Lubicza Lipnowskiego, tuż za 
Drwęcą w województwie warszawskiem.) Wieś 
Lubicz Toruński znana jest z słynnych mły- 
nów Lubickich, dostarczających mąki głównie 
dla Warszawy, o dziennym przemiale 1.200 
ctr. zboża, z zabudowaniami w wartości 2 mil. 
złotych. Tu w Lubiczu Toruńskim schodzą się 
2 linje kolejowe, z Torunia i z Lipna. Ludność 
liczy Lubicz Toruński ca 800 osób, a pobliski 
Lubicz Lipn. około 700. 

W Lubiczu Toruńskim został założony ka- 
tolicki kościół parafjalny przez Krzyżaków, 
wspomniany w r. 1445 w Ordo Synodi Laica- 
lis; od r. 1457 począwszy, stał pod patronatem 
miasta Torunia i przeszedł, podobnie jak są- 
siednie kościoły w Grębocinie i w Rogowie, w 
r. 1565 w posiadanie luteranów. Starożytna ta 
świątynia pozostała do dziś dnia w ręku pro- 
testanckiem, mimo usilnych starań rewindyka- 
cyjnych, zwłaszcza za czasów Wyprawy Wie- 
deńskiej. Odtąd katolicy Lubicza zostali przy- 
łączeni do najbliższej parafjj w  Kaszczorku, 
odległym 8 klm. od Lubicza. 

Od r. 1920 począwszy, odprawiał miejsco- 
wy ks. prefekt i dyrektor preparandji nau- 
czycielskiej w Lubiczu także nabożeństwa dla 
miejscowej ludności katolickiej w jednej z 
klas tut. szkoły powszechnej. Od tego czasu 
rozpoczęli Lubiczanie starania o budowę wła- 
snej nowej świątyni, mając na względzie dale- 
ką drogę do Kaszczorka, wzgl. do dalszej je- 
szcze Złotorji, Proboszcz kaszczorski ks, Pa- 
szota rozpoczął zbierać fundusze na nowy ko- 
Ściół, W r. 1929 J. E. Biskup Ordynarjusz Dr. 
Ookniewski usamodzielnił parafję  lubicką, 


przydzielając osobnego zarządcę parafji w oso- 
bie dotychczasowego ks. prefekta Fr. Drzy- 
malskiego, który stanął na czele komitetu bu- 
dowy kościoła. 

W międzyczasie czyniono starania o plac 
pod budowę kościoła i starania o kupno ple- 
banji. W r. 1931 założono cmentarz własny nad 
szosą grębocińską. Zakupiona parcela w wiel- 
kości 1% morga za czasów ks. prob. Paszoty 
nad szosą grębocińską, okazała się niestosowną 
pod budowę świątyni z powodu wody pod- 
skórnej; wobec tego wydzierżawiono inną par- 
celę od Młynów Lubickich w pobliżu dworca 
kolejowego i mostu, skąd roztacza się wspania- 
ły widok na Młyny Lubickie rzekę i Lubicz Lip. 

Ponieważ władza kościelna nie pozwoli- 
ła budować nowego kościoła na ziemi dzierża- 
wionej, nastąpiła zamiana parcel wśród do- 
tychczasowych właścicieli; nowa parcela jest 
o jeden mórg większa od pierwotnej. 

Z dniem 1. 1. 1933 r. nastąpiła zmiana o- 
soby rządcy parafji: ks. prefekt  Drzyntalski 
objął parafję w Rytlu w powiecie chojnickim, 
a miejscową parafję przejął ks. Konrad Klin, 
długoletni wikarjusz w Świeciu nad Wisłą i 
w Toruniu. Nowy duszpasterz rozszerzył ko- 
mitet budowy kościoła i rozpoczął na wiosnę 
prace niwelacyjne na nowonabytej parceli; do 
przeprowadzenia prac niwelacyjnych przyczy- 
nił się w wielkiej mierze powiatowy i lokalny 
komitet funduszu bezrobocia. 


W czasie wizytacji biskupiej w czerwcu 


1933 r. omawiano z J, E. Ks. Biskupem spra- 


wę budowy kościoła jako rzecz bardzo naglącą; 
bo w kapliczce szkoły powszechnej mogło się 
najwyżej zmieścić 80 osób; reszta musiała stać 
na dworze, co w czasie słoty i zimy zniechę- 
cało wiernych do obowiązku niedzielnego i 
świątecznego. Liczba wiernych parafji lubic- 
kiej wynosiła według statystyki 1933 roku 
1.125 osób. Wobec tego postanowiono z pośród 
licznych projektów budowlanych wybudować 
świątynię skromniejszą ze względu na panują- 
cy kryzys gospodarczy. 

Przy ostatnich pracach niwelacyjnych zna- 
leziono na placu budowlanym urny, które zda- 
niem magistra p. J. Delekty, kustosza działu 
prehistorycznego w muzeum miejskim w To- 
runiu, należą do grobów skrzynkowych przod- 
ków starożytnych Prusów, Litwinów i Łoty- 
szów, t. zw. Bałtów, urn znaleziono około 8; 
pochodzą one mniejwięcej z czasów między 
8 a 3 wiekiem przed Chrystusem. 

Fundamenty pod nową świątynię rozpo- 
częto kopać 18 lipca 1933 r. poświęcenie ka- 
mienia węgielnego odbyło się już 27 sierpnia 
1933 r. przez ks. dziekana i kanonika Kozłow- 
skiego z Torunia. Gotowy kościół stanął już 
pod koniec listopada 1933 r., dnia 26, 11. 33 
r. odbyło się tamże już pierwsze uroczyste 
nabożeństwo. 

Wymiary nowej, w iście amerykańskiem 
tempie zbudowanej świątyni wynoszą w dłu- 
gości 20 m. (bez przedsionka), w szerokości 9 
m, w wysokości 6 m. Pod prezbiterjum urzą- 
dzono murowaną salkę z ogrzewaniem i elektr. 
oświetleniem do zebrań, o wymiarach 4X9 m. 
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Na chórze kościelnym umieszczono organy; 
wymiar chóru wynosi 9x3,75 m. W całym koś- 
ciele jest bogate światło elektryczne, którege 
instalację przeprowadziły Młyny Lubickie. 

W nowej świątyni pomieścić się może wy- 
godnie 700 osób (nie licząc w tem presbiter- 
jum), czyli */, wszystkich wiernych całej pa- 
rafji lubickiej. 

Wielką ozdobą kościoła Lubickiego jest 
główny ołtarz, zbudowany w stylu nowoczes- 
nym; fundatorami ołtarza są pp. Franciszek i 
Helena Ruccy z Torunia; ofiarowali także na oł- 
tarz prześliczną figurę kamienną w wielkości 
naturalnej, wyobrażającą Chrystusa stojącego z 
krzyżem w ręku lewem, a prawą wzniesioną de 
błogosławeństwa, dłuta  rzeźbiarza-artysty Pp. 
Ignacego Zelka z Torunia. Druga podobna fi- 
gura Chrystusa tegoż mistrza znajduje się w 
polskim kościele Chrystusa Króla w Gdańsku. 
Ci sami pp. Ruccy dali także 6 mosiężnych 
lichtarzy wraz z krzyżem, pracy p. Zielińskie- 
go z Torunia (praca nagrodzona na wystawie) 
oraz stylowy konfesjonał, dywan wraz z pokry- 
ciem na ołtarz. 

Bałustradę przed głównym ołtarzem wraz z 
nakryciem ofiarowała p. Helena Olszewska, cór- 
ka miejscowego p. wójta; przepiękną symbolicz- 
ną złoconą wieczną lampkę, wyobrażającą wia- 
rę, nadzieję i miłość, otoczoną oksydowaną cier- 
niową koroną, ofiarowali pp. W. i A. Bartykow- 
scy, miejscowi pp. sołtysowie. 

Do zwózki materjału budowlanego przyczy- 
nili się nieomal wszyscy parafjanie, przedewszy- 
stkiem miejscowe młyny; wielu także pomagało 
bezinteresownie przy bieżących pracach budow- 
lanych, a kilku z nich (pracownicy z młynów) 
należało stale do nich. Do uskutecznienia całej 
budowy przyczynili się także następujące 0so- 
by swemi darami: pp. Szambel. Chrzanow- 
scy z Grębocina — 20,000 cegły, tyleż p. Dr. 
Wrembel, lekarz-specjalista z Torunia, p. inż. 
Jacobs z Lubicza — 5.000, p. Zawacki z Lubicza 
Lipnowskiego — 5.000, p. M. Cywiński 5.000, po 
1.000 pp. Liedtke, Templin, itd. 

Główne drzwi dębowe darował kupiec p. M. 
Olszewski z Lubicza, drugie drzwi pp. Bartlowie 
z Młynów, boczne drzwi naczelnik poczty p. Za- 
wacki, drzwi do zakrystji rolnik p. Świeciński. 
Do zakupu okien kościelnych, a jest ich po 
każdej stronie po 5, przyczynili się p. wójt 
Olszewski, stow. matek chrześc,, stow. mężczyza 
katol, p. K. Cywiński, itd. Kilka pań darowało 
cenny obraz, przedstawiający NMP. Często- 
chowską w ramach bardzo arl na 
ołtarz boczny. 

W gotówce zebrała oprócz tego cała parafja 
w przeciągu roku 1933 około osiem tysięcy zł. 

W ten sposób doczekała się parafja Lubicka 
po 368-letniej przerwie na nowo własnej świą- 
tyni (1565—1933). Wiele naprawdę trudu, mo- 
zołu i ofiar poniosła mała i uboga parafja o 
1125 duszach; ale pokazała, że przy silnej wo- 
li i żelaznej energji można nawet w obecnym 
czasie kryzysu gospodarczego zbudować okaza- 
łą murowaną świątynię, na której jeszcze cią- 
ży 3.000 zł. długu. 

Nie Lubiczanin. 
—:000:— 
KRONIKA KOŚCIELNA. 


Diecezja chełmińska. 


J. E. Ks. Biskup Dr. Okoniewski mianował. 
wizytatorem Szkoły Organist. w Pelplinie, Wik. 
Gen. prał. ks, Pawła Kurowskiego w Pelplinie; 
radcą duchownym b. dziekana ks, Franciszka 
Spitzę z Łobdowa; wizytatorem nauki religii 
szkół powsz.: ks. prob. Franciszka Wendę z 
Czarnowa w Toruniu (II okr,); administratorem 
tymczasowym ks. wik. Józefa Griitzmachera w 
Skórczu; sekretarzem gen. Tow. Czeladzi Katol. 
i Tow. Mężczyzn Katol. ks. sekr. gen. Wincente- 
go Kolczyka w Pelplinie; kapelanem morskim 
(dodatkowo): ks. wik. Franciszka Bielickiego w 
Gdyni; wikarjuszami: ks. Jana Achtabowskiego, 
wik. z Golubia w Sarnowie; ks. Feliksa Borow- 
skiego z Pelplina w Papowie Bisk., ks, Józeła 
Bystronia, wik. z Koronowa w Serocku, ks. 
Anastazego Fierka, wik. z St. Kiszewy w Łą- 
gu, ks. Franciszka Gliszczyńskiego, wik. z Świe- 
cia w Byszewie, ks. Walerjana Kabata, wik. 
z Unisławia w St. Kiszewie, ks. Stefana Kinkę, 
wik. z Boluminka w Lubawie, ks. Stanisława 
Niklasa, wik. z St. Kiszewy w Unisławiu, ks. 
Stanisława Nowaka, wik. z Łąga w Boluminku, 
ks. Klemensa Ponkę, wik. z Fordonu w Czersku, 
ks. Franciszka Przybysza, wik. z Czerska w 
Fordonie; przeznaczył ks. ks. neopresbiterów na 
wikarjat: ks. Franciszka Fierka do Matarni, ks. 
Pawła Guttmanna do Tczewa (św. Józef) jako 
III, Konrada Kamińskiego do Kurzętnika jako 
wik. ekspoz. w Gwiździnach, Ernesta Wohlfeila 
do Bysławia; zwolnił z obowiązków wikarjusza 
katedralnego, ks. sekr. gen. Zygmunta Rycza- 
kowicza w Pelplinie. 
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„GŁOS WĄBRZESKI* 


Zywe słowo w świetlicy 


Dla uniknięcia nieporozumień, 
na wstępie wyjaśniam, że przez 
świetlicę rozumieć tu będę 1insty- 
tucję oświatową na wsi, o jedno- 
izbowym lokalu, dostępnym w 
określonej porze każdego dnia, 
dla całego środowiska, względnie 
tylko dla zorganizowanej w kole 
jego części i osób wprowadzo- 
nych. 

Nie będzie to zatem w ści- 
słem znaczeniu świetlica, do ja- 
kich posiadania dążymy, lecz ra- 
czej jej podstawowy element, 
który nazwaćby można czytel- 
nią, 

Na zasadnicze części urządze- 
nia takiego lokalu składać się bę- 
dzie: szereg stolików obstawio- 
nych krzesłami względnie tabo- 
reiami, dostępny dla każdego z 
obecnych, kiosk z gazetami i bro- 
szurami, gry umysłowe, jak sza- 
chy, warcaby i t. p., oraz ewen- 
tualnie radjo-odbiornik. 

Tak urządzony lokal jeżeli 
będzie dostępny codziennie io i 
frekwencja będzie w nim roz- 
maita: raz zjawi się kilka osób, 
raz przybędzie ich kilkanaście. 

Przychodzi się doń bowiem 
nie na skutek nakazu, lub propa- 
gandy, czy reklamy, lecz na sku- 
tek wewnętrznej potrzeby: dla 
dowiedzenia się, co słychać na 
świecie, dla umysłowej rozryw- 
ki, ujrzenia znajomych, lub zgo- 
ła dla wypoczynku. 

To też nawet, gdyby zdarzyło 
się, że w ciągu całego wieczoru 
zjawił się poza kierownikiem 0- 
światowym tylko jeden‘ frek- 
wentant, i gdyby i ten po kilku- 
minutowym pobycie wyszedł — 
też nie należy przed oznaczonym 
czasem gasić świateł, lecz zacho- 
wywać się normalnie, jak wtedy, 
gdyby wszystkie miejsca były 
zajęte. 

Przyczyn nieodwiedzania lo- 
kalu może być wiele, ale tylko 
wówczas należy się nad tem głę- 
biej zastanawiać, gdyby zjawi- 
sko powtarzało się systematycz- 
nie. Tu dodam, że będzie to mia- 
ło miejsce zazwyczaj 'wówczas, 
gdy ludziom będzie źle w świe- 
tlicy. Będą oni wtedy świadomie 
lokal omijali, nie znajdując w 
nim zaspokojenia potrzeb, któ- 


_ rych ry Krag pragną; naj- 


częściej będzie to spowodowane 
metodą pracy w świetlicy. Bo 
albo ich tam ktoś zbytnio mo- 
ralizuje, uniemożliwiając swo- 
bodę ruchów, albo czasopisma są 
nieodpowiednie dla ich umysło- 
wego poziomu, albo też zachodzi 
inna przyczyna, że lepiej czują 
się poza świetlicą. 

Wypada zaznaczyć, że częstą 
przyczynę stanowić tu może wa- 
dliwe ustosunkowywanie się do 
działań żywem słowem. Naduży- 
wanie tego środka wypacza grun- 
townie najlepsze intencje — czy- 
niąc zeń przedmiot tortury mo- 
ralnej dla słuchaczów. 

Gdy mówi się o tem, co niko- 
go nie interesuje, o co nikt nie 
prosił, lub co każdy już wie, lecz 
czego nie spełnia, gdyż cały sze- 
reg warunków na to się składa— 
mimowoli zraża się do siebie gro- 
madę. 


Nieodzownym towarzyszem 
gadania wielu osób jest morali- 
zowanie — główny wróg słucha- 
czów. Tymczasem obserwacja 
wykazuje, że łatwiej jest pod- 
dać się nawet psychologicznie 
trudnym do wykonania naka- 
zom, niż słuchać morałów. Moż- 
na z powodzeniem zaprowadzić 
przymus szatni, zabronić palenia 
tytoniu, podając jedynie krótkie 
motywy, przeciwko czemu nikt 


nie będzie protestował — i można 
też raz na zawsze gromadę zra- 
zić, gdy godzinami będzie się 
głosić wzniosłe słowa o zdrowiu, 
czystości i roli powietrza. 


Naturalnie nie trzeba sądzić, 
że źródła wszelkiego postępu 
kryją się w nakazie, a nawet, że 
nakaz jest głównym czynnikiem 
postępu; jest on bowiem jedynie 
ednym z czynników, w dodatku 
b wytworzenia przekonania 0 
słuszności jego wydania — za- 
zwyczaj nie spełni swej roli. 

Zaś wytwarzanie przekonania 
o słuszności wydanego nakazu, 
zarówno w odniesieniu do we- 
wnętrznego życia świetlicy, jak 
życia środowiska, lub całej zbro- 
rowości objętej przez państwo, 
dokonywać się może jedynie 
środkami oświatowemi, wśród 
których  niepoślednie miejsce 
zajmuje i żywe słowo. 


W świetlicy niema miejsca 
na odczyt; a przynajmniej nie- 
ma go w tych godzinach, gdy 
frekwentanci przyzwyczajeni są 
korzystać z niej jako z terenu 


zaspakajającego ich wewnętrzne 
potrzeby, zaspokojenia których 
sami szukają: w lekturze, w roz- 
rywce, w grze. Działanie żywem 
słowem nie może stawić sobą a- 
trakcji; nie może wnosić do nor- 
malnego życia codziennego cze- 
goś niezwykłego, ponieważ ży- 
cie w świetlicy wtedy tylko wy- 
da dodatnie rezultaty, gdy nie 
będzie sztuczne. 


Tematy przemówień mogą być 
uprzedzane ogłoszeniami jedynie 
przed wieczornicami — wieczor- 
nice zaś, to są już święta w świe- 
tlicy, wymagają oddzielnego o- 
mówienia. 

W życiu codziennem mogą 
mieć miejsce pogadanki, przy- 
bierające niejednokrotnie cha- 
rakter wykładów, ale nie odbie- 
gające zbytnio od zwykłej roz- 
mowy człowieka o wyższej wie- 
dzy, z ludźmi tej wiedzy szuka- 
jącymi, lub ze zwykłej ciekawo- 
ści przyjmującymi podawaną 
treść. Pogadanki takie mogą 
mieć miejsce przy minimalnej 
liczbie słuchaczów, zaś tematów 
dostarczy każdy- wieczór, gdy 
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tylko osoba kierownika oświato- 
wego będzie wystarczająco wni- 
kliwa, Nie wszystkie też muszą 
być yenme przez kierowni- 
ka, lub człowieka z t. zw. wy- 
kształceniem. Wiele tematów mo- 
ze omówić każdy, w danej spra- 
wie lepiej poinformowany czło- 
wiek, poprostu doświadczeńszy 
kolega; czy koleżanka. Nie za- 
wsze też „prelegent“ ma mieć 
świadomość spełnionego czynu 
oświatowego, — choć niewątpli- 
wie będzie lepiej, gdy będzie ją 
miał. 


Bardzo często funkcja odpo- 
wiedzialnego kierownika ogra- 
niczy się jedynie do prostowania 
i uzupełniania treści. Świetlica 
bowiem mimo, że jest placówką 
celowego wychowania, jest tak- 


że terenem samowychowania, 

Aby nie być gołosłownym, 
zilustruję przykładami, jak je- 
dno i drugie wygląda, na podsta- 
wie osobistego doświadczenia, 
wyniesionego ze świetlicy w pro- 
wadzeniu której współpracowa- 
łem, przyczem zaznaczam, że po- 
ruszam tylko te momenty, w któ- 
rych w grę wchodzi żywe słowo 
jako środek działania oświato- 
wego. 


Śpiewajmy pieśni ludowe. 


Słowa te słyszymy dziś coraz 
częściej, a napewno nie zastanawia- 
my się, jaka głęboka myśl jest w 
nich zawarta. Zastanówmy się, co 
to jest pieśń ludowa i jak ona pow- 
stała. Oto jest to jakby śpiewany 
obraz życia ludu wiejskiego. Bo w 
pieśniach ludowych spotykamy róż- 
ne, a więc: weselne, dożynkowe, 
pieśni związane z jakiemiś uroczy- 
stościami i wróżbami itp. Powsta- 
wały one w różnych latach i two- 
rzone przez różnych autorów, lecz 
wszystkie mają cechy podobne, to 
jest przez każdą przemawia umiło- 
wanie danego regjonu, z którego po- 
chodzą. 

A więc pieśni góralskie obok 
swej skoczności i radości z Życia, 
mają dużo sentymentalizmu i przez 
każde słowo przebija umiłowanie 
gór. — © | 

A więc naprzykład: 

Góry nase góry, hale nase hale 

Hej! któz was rozweseli 

Jak nie my górale. 

Albo znów inna wesoła: 

Zagrajcie, zagrajcie skrzypecki 

z jawora, 

Hej! Niegze se zatońcy kocha- 

necka moja. 

Pieśni krakowskie mają w sobie 
dużo werwy i radości z życia. jak- 
by były uosobieniem malowniczych 
wzgórz i urodzajności gleby. A więc 

Krakowiaczek ci ja, krakowskiej 

natury 

Kto mi w drogę wejdzie — ja na 

niego zgóry. 

Krakowiaczek ci ja, któż nie 

przyzna tego 

Siedemdziesiąt kółek u paska 

mojego i t. d. 

Przez mazurskie przejawia się 
umiłowanie do równin i piasków 
mazowieckich. Najlepiej to Mazu- 
rów określił nasz pisarz Wincenty 
Pol, który wypowiadając myśli 
wszystkich mazurów w wierszu 
swoim powiedział: „Niemasz w 
świecie nad mazura...' Zresztą we 
wszystkich piosenkach mazurskich 
to się przejawia. Tak samo myślą o 
sobie i Kujawiacy i znam jedną 
pieśń kujawską: „Ej co Kujawy, to 
Kujawy”. Tak samo zresztą mówią 
o sobie Wileńszczanie i smętni Po- 
lesiacy i ci ostatni chociaż mają nę- 
dzne warunki bytowania, lecz błot 
swoich także by za nic nie oddali. 

Dużo jest jeszcze regjonalnych 
pieśni, lecz trudno je spamiętać i 
wyliczyć, ale mają one zresztą 


wspólne cechy z wymienionemi, bo 
tak samo przemawia przez nie umi- 
łowanie tego co dany — regjon 
posiada. Pieśń więc ludowa, jak już 
powiedziałem, jest odzwierciadle- 
niem tego, co wieśniak czuje i czem 
żyje. Nie jest tworzona ona w jed- 
nym roku i przez jednego człowie- 
ka, lecz przez ogół ludzki i przez 


„dziesiątki lat. 


Są pieśni różne i wesołe i smut- 
ne, lecz i te pociągają do siebie, 
bo są także swojskie i miłe dla ucha. 
A że są miłe, to i to dowodzi, że 
gdy przez radjo mają nadawać pie- 
śni ludowe, to każdy stara się je 
usłyszeć, bo zdrowsze są i ładniej- 
sze od wszystkich piosenek miej- 
skich. — 


Lecz rozważając to wszystko z 
przykrością stwierdzić muszę, że 
wsie nasze zamało są rozśpiewane i 
pieśni te, które służyły jako ma- 
terjał do kompozycyj Szopena i 
Moniuszki, idą w zapomnienie. — 
Prawda, że nie wszędzie, ale w 
większości wypadków śpiewają je 
tylko ludzie starzy, bo młodzi wo- 
la śpiewać różne miejskie „Titiny”', 
„Rebeki'” i „Marsze”, a idąc za ow- 
czym popędem mody, powtarzają 
je za miejskimi andrusami nie zwa” 
żając, że są to miejskie brudy i 
ani im się równać z naszemi ładnemi 
w treść, słowa i melodje piosenka- 
mi ludowemi.. I jak temu zapo- 
biedz? Otóż moim zdaniem mają tu 

wielką rolę do spełnienia nasze Ko- 


| 


ła. A więc zakładajmy przy kołach 
sekcje chóru i zbierajmy odpowie- 
dni materjał. Spyta się napewno ka- 
żdy: A gdzie go szukać? Otóż szu- 
kać materjału należy u starych na- 
szych babek i dziadków, t. j. zwró- 
cić się do nich, czy nie mają w pa- 
mięci jakich „starodawnych” pio- 
senek, a takowe skrzętnie zbierać i 
śpiewać w świetlicach, a nadające 
się do inscenizacji — inscenizować. 
Gdy u młodzieży posłyszą ludzie te 
piosenki, to zacznie je Śpiewać i 
młodzież niezorganizowana, a pó- 
Źniej i starsi, bo wogóle to, co od 
ludu pochodzi, to do ludu powrócić 
musi, 


I pewien jestem, że po upływie 
lat kilku, pieśń ludową można bę- 
dzie usłyszeć wszędzie. Będą ją 
śpiewać żniwiarze pracujący na po- 
lu; będą śpiewać chłopcy w ciepłe 
letnie wieczory i siedzące przy ką" 
dzielach dziewczęta. I będzie pieśń 
ta przedstawiać smutki i radości, 
jako też podziękowanie Stwórcy za 
przeżyty dzień dzisiejszy i prośbę 
o szczęśliwe jutro. A przodować bę- 
dzie najlepiej  streszczająca to 
wszystko pieśń: 


Nasa wsiowa nuta 
Nigdy nie zaginie 

Hej! Ani na wiersycku, 
Ani na dolinie. 
Przyjmij Jezusiecku 

o nase śpiewanie 

Hej! i to wsiową nutę 
I to wsiowe granie. 


e CE ACZ AE CRA R KENA, 


Plac św. Marka w Wenecji. 


Nr. 10 


Zamach czarnych postaci na stację 
w  Bisambergu. 


Wedle wiadomości z Austrji, władze woj- 
skowe otoczyły specjalną opieką radjosta- 
cję w Bisambergu. na którą dokonano, kilku 
nieudanych na szczęście, tajemniczych za- 
machów. Około 100 żandarmów przydzie- 
lonych do ochrony stacji z Heimatschutzu, 
na czele którego stoi książe Starhemberg, 
kwateruje w wybudowanych specjalnie ba- 
rakach. Że tego rodzaju wyjątkowa ochro- 
na była potrzebna, świadczy fakt następu- 
jący: przed kilku dniami, pod osłoną nocy 
i mgły, pod zasieki z drutu kolczastego, o- 
kalające położoną na wzgórzu radjostację, 
zakradły się trzy tajemnicze, czarno ubrane 
postacie. Wartownik, który spostrzegł te 
cienie, wezwał podejrzanych do zatrzymania 
się i podniesienia rąk do góry. Tajemni- 
czy osobnicy nie odpowiedzieli na to wezwa- 
nie, wobec czego wartownik strzelił z rewol- 
weru na alarm. Zanim jednak nadbiegł dy- 
żurny patrol — osobnicy zapadli się w mgłę. 
Pogoń, którą zarządzono, zdołała jedynie 
stwierdzić, że u podnóża góry, w lesie stał 
samochód, którym niewątpliwie, niedoszli 
zamachowcy uciekli. Cele tajemniczej wy- 
prawy nie mogły być przyjazne dla stacji, 
na co wskazywałby fakt, że przybysze nie 
zatrzymali się, a następnie uciekli, pozosta- 
wiając ślady swej roboty w postaci poprze- 
cinanego w kliku miejscach odrutowania 
kolczastego nożycami, używanemi w Au- 
strji przez wojska techniczne. 


Coś za nie. — Niezwykłe utrapienie 
radjosłuchaczy, do których nikt nie 
przemawia. 

Jak świat długi i szeroki, takiej radjo- 
fonji, jak w Indjach, jeszcze nie było. Do- 
wiadujemy się o tem, że w niektórych kra- 
jach  Imperjum Brytyjskiego miejscowe 
władze pocztowe, jako organy zwierzchnie 
towarzystw radjofonicznych, pobierają opła- 
ty abonamentowe za korzystanie z progra- 
mów... stacji jeszcze nie wybudowanych. 
Co gorsze, władze te, nietylko nie kwapią 
się z wybudowaniem stacji, lecz zbywają 
milczeniem słuszne pretensje teoretycznych 
słuchaczy. 

Dla przykładu że są to fakty, a nie „ka- 
czki dziennikarskie“, dowiadujemy się, że 
rząd indyjski pobiera takie opłaty abona- 
mentowe od posiadaczy odbiorników radjo- 
wych, do których nie docierają fale stacji 
w Bombaju i w Kalkucie, jako najbliższe. 
Władze tamtejsze tłomaczą uprzejmie, że po- 
siadanie odbiornika radjowego pociąga za 
sobą obowiązek płacenia za licencję, co nie 
oznacza, że te same władze mają obowią- 
zek dbania o to, aby fale odległych stacyj 
docierały do odbiorników kryształkowych. 


EENOWFZ CET ST WOOZE 1 TTCPRZTT OPK TY ZOZ ZDZ 


Biuro detektywów radjowych stosu- 
je nowe metody usuwania przeszkód. 


Z Anglji dowiadujemy się, że inżyniero- 
wie radjowi, zatrudnieni przez urząd pocz- 
towy w Londynie, jako władzę zwierzchnią 
radjofonji tamtejszej, zastosowali ostatnio 

. nowe metody odnajdywania źródeł prze- 
szkód w odbiorze, ci sami technicy służą ra- 
dą i pomocą abonentom radjowym w usu- 
waniu przeszkód. 

W tym celu urząd poczt. rozesłał do 
wszystkich abonentów kwestjonarjusze, w 
których każdy z zapytywanych, o ile stwier- 
dza przeszkody w odbiorze, ustala mniej 
więcej ich charakter. Urząd pocztowy wy- 
syła na miejsce techników, którzy badają 
przyczyny zakłóceń i szukają ich źródła 
przy pomocy odbiorników portablowych i 
kierunkowych. 


POWSTANIE ZNAKU WODNEGO. 


Znak wodny, dziś niemal nie używany, 
powstał, jak to dowiadujemy się z artyku- 
łu p. J. Nuemanna pt. „Znaki wodne“ w o- 
statnim zeszycie „Grafiki“, drogą przypad- 
ku. 
ny rozwoju znaków wodnych, sięga do wie- 
ku XIII, w którym wyrób papieru był rę- 
kodziełem. Papier wówczas wyrabiano ze 
szmat lnianych, w ten sposób, że po rozgo- 
towaniu szmat w ługu i rozdrobnieniu ma- 
sy tej tłuczkami w kamiennych możździe- 
rzach, wylewano ją na gęste sita, na których 
tworzyły się arkusze papieru, po spleceniu 
się włókien i usunięciu wody. Kiedyś przy- 
padkiem zauważono na tak wytworzonym ar- 
kuszu papieru w pewnych miejscach roz- 
jaśnienia. Jak się okazuje, powstały one 


Autor artykułu, dając szkic historycz-; 


wskutek pewnych nierówności w sicie. O- 
czywiście przypadek ten wyzyskano i on 
stał się podwaliną wynalazku znaku wod- 
nego. Od tej pory na papierach zaczęto 
wytwarzać znaki ochronne poszczególnych 
warsztatów  rękodzielniczych, z początku 
bardzo prymitywne, później coraz bardziej 
wymyślne i ozdobne. Po zniknięciu warszta- 
tów rękodzielniczych i powstaniu fabryk, 


znaki wodne wyszły z użycia i dzisiaj uży- 
wa się ich jedynie dla papierów wartościo- 
wych i cennych gatunków papieru. 


Słynny podróżnik duński, badacz Grenlandji 
Knud Rasmussen, zmarł w tych dniach w Ko- 
penhadze. 

SESSE ZDWZTZ ZZOZ ZOZ A TRE Z KĄT TRIED 


NAJWIĘKSZA MASZYNA 
ROTACYJNA. 


Pewna niemiecka fabryka maszyn do- 
starczyła w tych dniach na zamówienie z 
Hiszpanji olbrzymią maszynę rotacyjną, któ- 
ra pobije wszystkie dotychczasowe rekordy 


„GŁOS WĄBRZESKIE 


Carpentier 
ring, mimo 


światowy w boksie 
(z lewej) zamierza wstąpić na 
ukończonych lat 40. 


Były mistrz 


licznego urwała się część muru wraz z 


||cementową figurą przedstawiającą anio- 
||ła, przy ulicy Gdańskiej 27, w domu ku- 


Jana Ostrowskiego. Spadające od- 


j aR muru uderzyły dwóch przechod- 


niów w głowę. Karetki pogotowia ratun- 
kowego przewiozły rannych do szpitala 
miejskiego, gdzie stwierdzono ich tożsa- 
mość. 

Byli to nauczyciel szkoły powszech- 
nej Jan Kranz oraz 15-letnia Irena Mą- 
dralska. Kranz nie odzyskawszy przy- 
tomności zmarł w nocy. Irena Mądral- 
ska zmarła rano. Na miejsce wypadku 
zjawiła się komisja sądowo-śledcza i 


budowlana. 
KOŚCIERZYNA. (Śmierć pod 


szybkości. Maszyna ta waży 70 tysięcy kg pociągiem.) Tragiczną śmierć pod koła- 


i bije w ciągu godziny 112 egzemplarzy 16 
arkuszowej gazety, co stanowi 210 kilome- 
trów papieru. Szybkość ' przesuwania się 
wstęgi papieru poprzez walce maszyny wy- 
nosi 37 kilometrów na godzinę. Maszyna 
dostarczona była częściami w kilku wago- 
nach towarowych. Do zmontowania jej na 
miejscu wyjechała cała brygada mechani- 
ków-specjalistów. 


WIELE JEST MASZYN DO PISANIA 
W UŻYCIU. 


mi pociągu znalazł Józef Litz 38 lat, z 
Kamierowskich Pieców, w chwili gdy 
przechodził przez tor. Śmierć Litza na- 
stąpiła natychmiast. 

— STRZEPCZ. (Złodziej w koście- 
le.) Nieznani sprawcy włamali się do 
kościoła w Strzepczu, skąd skradli skar- 
bonkę. Włamali się także do plebanki, 
rabując różne rzeczy na około 100 zł. 

— SĘPÓLNO. (Strzelając na oślep, 
zabił brata i zranił 5 osób.) W miejsco- 
wości Nowydwór, pow. sępoleński, oko- 


Według „Te American Stationer and Offi-| liczna młodzież urządziła zabawę tane- 


ce Outfitter“ ogólna ilość maszyn do pisania 
będących w użyciu, wynosiła na cały świat 
ponad cztery miljony. Według nowszych da- 
nych obecnie znajduje się około 12 miljo- 


czną w ściśle zamkniętem gronie, Zaba- 
wa odbywała się w mieszkaniu rolnika 
Kiihna. Około godz. 11-tej wieczorem 
przybył do zagrody K. 21-letni Michał 


nów. Wskazuje to na to, że w ostatnich 7 Włodecki, który usiłował przyłączyć 


do 8 lat liczba maszyn do pisania potroiła 
się i należy przypisać to temu, że maszyna 
do pisania zostaje ostatnio coraz bardziej 
używana do korespondencji nawet w życiu 
prywatnem. 


Z całej Polski 


BYDGOSZCZ. 


się do zabawy, czemu sprzeciwili się 
gospodarz i goście. Przytem doszło do 
sprzeczki, Młodzież podniecona alkoho- 
lem, przepędziła nieproszonego gościa. 

Około północy M. Włodecki przybył 
do zagrody K. ponownie, lecz tym razem 
w towarzystwie starszego brata, uzbro- 
jonego w rewolwer. Na progu domu do- 
szło do bójki, w toku której starszy 
Włodecki dobył rewolweru i oddawał 
strzały do otaczających go ludzi, wśród 


(Samobójstwo.) |których znajdował się także jego brat. 


25-letni Ludwik Klinger, krawiec, poz- Z oddanych 6 strzałów jeden trafił 
bawił się życia wystrzałem z rewolweru. młodszego brata w pierś, raniąc go 


Przyczyny samobójstwa nie ustalono. 


— BYDGOSZCZ. (Oderwanie 


śmiertelnie. 5 innych osób odniosło ra- 


się |ny. Morderca zbiegł prawdopodobnie 


muru.) W czasie największego ruchu u-za pobliską granicę. 


HUMOR ZAGRANICZNY. 


No, już dosyć tego Pawełku! Dzieci dosta- 


ną nogi pałąkowatel 
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STR. 4 


— ŚWIECIE  (Kainowa zbrodnia 
sądem.) Bawiący w Sądzie Grodzkim w 
Świeciu na sesji wyjazdowej Sąd Okrę- 
gowy z Grudziądza, skazał Br. ze 
Świecia na 5 lat więzienia, za to, iż w 
czasie sprzeczki ze swym bratem zadał 
jemu kilka razów w brzuch, wskutek 
czego poraniony zmarł w szpitalu. 


— BRZEZINY. /(Samobójstwo star- 
ca.) Rolnik August Dobelat, lat 86 po- 
pełnił z powodu rozstroju nerwowego 
samobójstwo przez powieszenie. 


— FORDON. (Tragiczny koniec mę- 
żobójczyni.) Pietruchowa Helena, odsia- 
dująca od 5 lat karę w więzieniu for- 
dońskiem za zatrucie męża, dostała po- 
mieszania zmysłów, Podczas ataku sza- 
łu usiłowała popełnić samobójstwo, lecz 
ją uratowano. 


— POZNAŃ. (Morderca schwytany 
po 3-ch latach.) Dzienniki donoszą z No- 
wego Tomyśla, że w Sworzycach aresz- 
towano Feliksa Klingsporna pod zarzu- 
tem zbrodni rabunkowej i morderstwa 
popełnionego w październiku 1930 roku 
Klingsporn napadł 70-letniego handla- 
rza Karoskiego i zadał mu kilka ciosów 
kijem, poczem zrabował mu 80 złotych. 

Karoski dowlókł się jeszcze do do- 
mu, lecz w chwilę potem zmarł, Podej- 
rzenie wówczas już padło na Klingspor- 
na, ten jednak umknął i przez 3 lata u- 
krywał się przed pościgiem władz. 


— CZĘSTOCHOWA. (Okropne za- 

bójstwo.) Na zabawie wiejskiej w miej- 
scowości Grabarze (pow. częstochow- 
ski) zakończył się „biały mazur” nie- 
zwykle krwawo. Bójkę wywołała gru- 
pa młodych ludzi z pow. wieluńskiego, 
którzy przyszli na bal bez zaproszenia. 
Do szpitala odwieziono 2 ciężko ran- 
nych — Antoniego Wężyka i Stefana 
Ignasiaka. 
Sporą liczbę lżej rannych i kontuzjowa- 
nych uczestników zabawy opatrzył le- 
karz na niiejscu. Policja osadziła w a- 
reszcie osobnika, który strzelił w stro- 
nę tańczących z fuzji, dając tem samem 
hasło do ogólnej masakry. 


— KRÓL. HUTA. (Samobójstwo gór- 
nika.) W kopalni „Pokój“ w Nowym 
Bytomiu, Cwolek, 50-letni górnik z No- 
wego Bytomia skoczył do szybu głębo- 
kości 430 m., ponosząc śmierć na miej- 
scu. Ciało jego wydobyto zniekształco- 
ne. Powodem tego kroku był prawdopo- 
dobnie rozstrój nerwowy. Osierocił żo- 
nę i kilkoro dzieci. 

— STRYJ. (Mordestwo rabunkowe.) 
We wsi Tyszowica, trzech uzbrojonych 
bandytów napadło na dom rolnika Sa- 
błatosza. Bandyci, kiedy Sabłatosz nie 
chciał wydać pieniędzy zabili go i skra- 
dłszy 8.000 zł uciekli nierozpoznani. 


Płaszcz wieczorowy z czarnego jedwabiu, pod- 

szywany zieloną krepą i otoczony srebrnym 

lisem. Długa linja stroju wieczorowego pozo- 
staje nadal w modzie. 


STR. 5 


[WIADOMOSCI POTOCZNEJ 
Wąbrzeźno dnia 22 stycznia 1934 r, 
COTE E TATA ZDAÓR ROPA 


— MISJA ŚW. Z początkiem Wielkiego 
Postu rozpocznie się w naszej parafji Misja 
św, 


— NA SAMOLOT „CHALLENGE. W| 


miejsce przybycia na zabawę LOPP. pp.: Chrza- 
nowscy z Sitna złożyli w administracji nasze- 
go pisma 10 zł na samolot Challenge. 

— POSEDZENIE NOWOOBRANEJ RA- 
DY MIEJSKIEJ, We wtorek, dnia 23 bm. 


Miejskiej, na którem dokonany zostanie wybór 
wiceburmistrza i 3 członków Zarządu Miej- 
skiego. 

— SESJA SĄDU OKRĘGOWEGO Z TO- 
RUNIA na sesji wyjazdowej w Wąbrzeźnie 
odbędzie swe posiedzenie w dniu 24 bm. 
(środa.) 

— ZAŁOŻENIE TEATRU LUDOWEGO. 
Z inicjatywy p. Zaremby i p. Jurkiewicza od- 
było się w ub. piątek zebranie, celem założe- 
mia Koła Miłośników sceny. 

W wyniku zebrania, założono to stowa- 
rzyszenie nazywając je „Teatr Ludowy”. Pre- 
zesem obrano p. Zarembę, wiceprezesem p. 
Jurkiewicza. Sekretarzem p. Schultza, skarbni- 
kiem p. Stefana Rujnera. Do Komisji Rewizyj- 
nej: Wieckiego, Michalskiego St. i Michalskie- 


go J. 
Do nowo założonego Teatru Ludowego za- 


pisało się około 20 osób. Reżyserem obrano p. 


Jurkiewicza. 

Inicjatywa ta bardzo szlachetna bo przy- 
czyni się prawdopodobnie do kultywowania 
żywego słowa na naszym terenie. 

Jednak na wstępie popełniono kardynal- 
ny błąd, bo wybiera się sztukę do wystawienia, 
nie znając materjału amatorskiego i nie mając 
go w dostatecznej ilości. 

— SŁONE CENY.. JAK W WARSZAWIE. 
W hotelu pod „Białym Orłem” od kilku dni, 
z racji zaangażowania nowej orkiestry (ukr.) 
pobiera się słone ceny. Za herbatę np. pobiera 
się aż 80 gr. plus 20%, zaś za papierosy 
więcej ile faktycznie należy. Czytelnicy, do- 
nosząc o tem, zaznaczają, iż takie ceny, jakie 
są obecnie pod „Orłem“ nie wpływają oczy- 
wiście na kieszeń gości, a temsamem dla wła- 
ściciela, Wąbrzeźno — to nie Warszawa — ża- 
lą się czyte. . A zresztą — to słuszne! 

— „MEDOR CZYLI MĄŻ POD PANTO- 
FLEM". Teatr Polski z Bydgoszczy wystawi 
dziś w poniedziałek o godzinie 8-mej w Hote- 
lu Dwór Wąbrzeski piękną,  humorystyczną 


sztukę pt. „Medor” czyli „Mąż pod pantoflem", Kr 


Ceny biletów b. niskie. Przedsprzedaż biletów 
u p. Wojteckiej. 


— WALNE ZEBRANIE KOŁA ŚRODOWI- 
SKOWEGO BBWR. PRZY ZAKŁADACH 
GRAFICZNYCH B. SZCZUKIL Ubiegłej sobo- 
ty wieczorem w lokalu p. Klimka odbyło się 
walne zebranie Koła Środowiskowego BBWR. 
przy Zakładach Graficznych B. Szczuki przy 
udziale około 30 człnoków. 


Zebranie zagaił prezes p. W, Rzeczewski, 


podając porządek obrad. Z kolei Seya] 


no do wyboru prezydjum zebrania: marszał- 
kiem zebrania obrano p. Alfonsa Szczukę, se- 
kretarzem p. Kazimierza Rutkowskiego. P. 


jPelkemu portfel skórzany i 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Tajemniczy pan z trzeinową laską 


dokonał zuchwałego 


Z Książek donoszą: 

Dnia 12 bm. o godz. 11,30 przed poł. 
w zagrodzie 79-letniego rolnika Fryde- 
ryka Pelkego w Książkach zjawił się 


| jakiś obcy osobnik, prosząc o udzielenie 


mu noclegu. Pelke, nieufny w stosunku 


„do włóczęgów, odmówił. Wóczas tamten 
|poprosił gospodarza o pożyczenie mu 2 


o 25 h 
godz. 19-tej odbędzie się zebranie nowej Rady złotych „Pr odróż do Grudziądza, PY 


czem w charakterze zastawu pozostawi 
trzcinową 
laskę, oświadczając, że zgłosi się po 
ich odbiór w dniu 14 bm. 

Rozmawiając z Pelkem w jego mie- 
szkaniu, w międzyczasie rozglądał się 
na wszystkie strony, najwidoczniej ba- 
dając rozkład poszczególnych ubikacyj, 
oraz rozmieszczenie przedmiotów. Pel- 
ke, który dopiero później zdał sobie 
sprawę z podejrzanego zachowania się 
swego dziwnego gościa, przyjął od nie- 
go zastaw i dał mu dwa złote, aby się 
go pozbyć, Po otrzymaniu pieniędzy ta- 
jemniczy osobnik pożegnał gospodarza 
i udał się w stronę sąsiedniej wsi, Bur- 
sztynowa. 

Tego samego dnia jednak około go- 
dziny 5,30 po poł. właściciel portfelu i 
trzcinowej laski zjawił się ponownie w 
domu Pelkego. Tym razem zachowanie 


napadu rabunkowego 


do mieszkania, nie mówiąc ani słowa, 
podszedł szybko do piecyka, na którym 
stała lampa, rozbił ją, a następnie rzu- 
cił się na Pelkego i zatykając mu ręką 
usta, przewrócił starca na łóżko i za- 
czął wywracać mu kieszenie. 

Pieniędzy opryszek nie znalazł, zra- 
bował natomiast książeczkę oszczędno- 
ściową na 1.700 zł, wystawioną na na- 


ł|zwisko Pelkego do Kasy Reiłfeisena w 


w Książkach. 

Nie szukając niczego więcej, napast- 
nik wybiegł z domu i znikł w ciemno- 
ściach. 

Kim był tajemniczy osobnik, dotych- 
czas nie zdołano stwierdzić. Jedynie na 
podstawie rysopisu podanego przez 
Pelkego, ustalono, że jest to jegomość 
lat około 30, wzrostu 165 centymetrów, 
nieco łysawy, z ogoloną brodą i pod- 
strzyżonym po angielsku wąsikiem. U- 
brany był w marynarkę koloru bronzo- 
wego, białą koszulę, granatowy krawat, 
szarą czapkę i czarne, sznurowane buty. 
Nie miał na sobie palta. W toku rozmo- 
wy powiedział Pelkemu, że mieszka w 
Grudziądzu w pobliżu mostu. 

Opierając się na tych danych poli- 
cja rozpoczęła pościg za bandytą, który 
zapewne doprowadzi do szybkiego uję- 


się jego było zupełnie inne. Gdy wszedłcia go. 


Jakiż to ciekawy jest człowiek 


o 


wszystkiem można z nim pomówić!.. Tak mówią 


w towarzystwie © ludziach, którzy pilnie czytają 


czasopisma i czerpi 


stamtąd materjał do rozmowy 


Abonujcie „Głos Wąbrzeski” 


Korzystajeie z bezpłatnej nauki 


5 MIEJSC BEZPŁATNYCH NA KURSACH TECHNICZNYCH INŻ. GA- 
JEWSKIEGO. 


Przypominamy, że Dyrekcja Kursów 
eśleń Technicznych inż. Gajewskiego 
w Warszawie, Plac Trzech Krzyży 8, 
zgłosiła dla naszych czytelników 5 bez- 
płatnych miejsc i 30 ulgowych (opłata 
10 zł. miesięcznie) na całoroczną naukę 
kreśleń technicznych. Naukę pobierać 
można korespondencyjnie lub słuchowo. 

Jest to dar wysoce społeczny i oby- 
watelski, którego wartość mogą ocenić 


jdzie znaleźć pracę będąc. pracownikiem 
|wykwalifikowanym. Kurs jest roczny. — 
Wydziały: maszynowy, budowlany, 
mierniczo-drogowy. Po ukończeniu pra- 
cować można na każdej placówce tech- 
nicznej rządowej, prywatnej lub samo- 
rządowej. Przyjmowane są osoby bez 
różnicy płci z ukończoną szkołą pow- 
szechną, od lat 16. 

Podania kierować należy do Redak- 


o am 
— 
— 
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członków i zaproszonych gości, których przy- 
było b. liczne grono. 

Podczas wieczorku wystawiono dwie sztu- 
czki teatralne pt. „Święta Noc” (Jasełka) oraz 
Wiara, Nadzieja i Smutek". Amatorki jakoteż 
amatorzy, dzięki niestrudzonej reżyserce p. 
Cegleckiej, wywiązali się ze swych ról bardzo 
dobrze. Dowodem tego były liczne oklaski. 

Po przedstawieniu tańczono przeważnie 
staropolskie tańce jak: Krakowiak, Oberek, da- 
lej walz z orderami itp. Bufet we własnym za- 
rządzie zaopatrzony był w różne smakołyki, 
ofiarowane bezpłatnie przez poszczególne pa- 
nie. Całość wypadła bardzo ładnie. Tańce 
trwały w miłej harmonii do 4-tej rana. 


Z powiatu 


— KSIĄŻKI. (Opłatek u SMP.) W nie- 
dzielę, dnia 14 bm. tutejsze SMP. obchodziłe 
uroczyście w sali p. Deutschmana wieczór wi- 
gilijny, który zgromadził około 40-tu członków 
i sympatyków. Po odegraniu przez orkiestry 
marsza, przemówił do zebranych patron Sto- 
warzyszenia p. Dobryk, witając wszystkich i 
życząc, by każdy z obecnych doczekał się w 
zdrowiu następnej gwiazdki. 

Z kolei odśpiewano przy wtórze orkiestry 
„W żłobie leży”, a członek SMP, Szura St. 
wygłosił deklamację pt. „Z opłatkiem”. Nastą- 
piło tradycyjne łamanie się opłatkiem i życze- 
nia po których spożyto skromny podwieczorek. 
Podczas podwieczorku przemówił w  serdecz- 
nych słowach b. wicepatron p. Jasiński, wrę- 
czając prezesowi Luli i skarbnikowi  Sikorze 
prezeńty w postaci pięknych książek dla bibljo- 
teki. 

Uroczystość zakończyło przemówienie pa- 
trona p. Dobryka, który wszystkim  podzięko- 
wał za przybycie, a zarządowi za zorganizowa- 
nie gwiazdki. 

— „BOGATA WDOWA" W KSIĄŻKACH. 
Bezpośrednio po uroczystości gwiazdkowej od- 
było się przedstawienie teatralne urządzone 
przez SMP, Wystawiono sztukę „Bogata wdo- 
wa'. Na przedstawienie przybyło przeszło 100 
osób oraz protektor SMP. ks, proboszcz Ma- 
kowski z Łopatek. 

Amatorzy ze swych ról wywiązali się zna- 
komicie dzięki prezesowi Luli, który sztukę tę 
wyreżyserował. Nie dziw więc, iż amatorzy u- 
zyskali w nagrodę burzę oklasków. Podczas 
przerw wyśgłoszono również kilka monologów 
przez pp: Bernarda  Jarzyńskiego, Szu- 
rę Stanisława i Długosza Ferdynanda. . 
Po ukończeniu przedstawienia patron p. Dobryk 
serdecznie podziękował gościom za przybycie, 
a amatorom za odegranie sztuki. 

— ZABAWA TANECZNA SMP. odbyła 
się zaraza po przedstawieńiu. Podczas zabawy 
> cały szereg urozmaiceń. W miłym na- 
|stroju bawiono się ochoczo do 3-ciej rana. 

— ELGISZEWO. (Wieczór gwiazdkowy w 
organizacjach p. w.) W niedzielę, 14 bm. od- 
| był się dzięki staraniom kier, szkoły p. Buch- 
'holza, instr. Gintera, prezesa Zw. Strzeleckego 
ipe J. Kilichowskiego i p. J. Jurkiewicza, prez. 


ci, którzy nie mając określonego zawodu icji naszego pisma do dnia 25 stycznia br. A. Beygera i p. Teodora Zielińskiego, wieczór 


ani specjalności pozostają bez pracy. — 
Kursy 


Programy i informacje wysyła bez- 


| gwiazdkowy urządzony dla organizacyj p. w 


echniczne inż. Gajewskiego wy- płatnie Sekretarjat Kursów inż. Gajew- |; to: Związku Strzeleckiego i Powstańców i 


ciągają pomocną dłoń do tych wszystkich skiego Warszawa Plac Trzech Krzyży Wojaków. 


pragnąc nauczyć ich wykonywania ry- 
sunków technicznych. Wtedy łatwiej bę- 


'Nr. 8. 


—;,0:— 


Szczuka, dziękując za wybór przystąpił do kon- | mememem a 


tynuowania dalszego porządku obrad. Protokó- 
ły z ostatnich zebrań odczytał sekretarz p. 
Zb. Wachowiak. Protokóły przyjęto bez zmian. 
Z kolei przystąpiono do sprawozdań zarządu. 
Pierwszy złożył sprawozdanie sekretarz p. Wa- 
chowiak, następnie skarbnik p. J. Wilkosz, a 
w końcu prezes p. Rzeczewski. 

W dyskusji nad sprawozdaniami zabierali 
głos pp.: Wachowiak, Garczyński, A. Szczuka, 
Kirszke, Rzeczewski, Wilkosz i Michalski. 

Za Komisję Rewizyjną złożył sprawozda- 
nie marszałek zebrania p. A. Szczuka, prosząc 
walne zgromadzenie o udzielenie ustępującemu 
zarządowi absolutorjum, które jednogłośnie u 
dzielono. 

Nastąpił wybór zarządu, W wyniku prze- 
prowadzonych wyborów, w skład zarządu we: 
szli: prezes p. A. Sawicki, wiceprezes p. J. 
Garczyński, sekretarz p. Fr. Mioskowski, skar- 
bnik p. J. Michalski, 


W skład Komisj Rewizyjnej obrano. pp.: 


ka — przewodniczący, a na członków Kirszke- | 


go, Rzeczewskiego i Zb. Wachowiaka. Komisja 
redakcyjna statutu przedłoży na następne za- 
branie projekt statutu. 

Po załatwieniu spraw bieżących, prezes p. 
Sawicki, solwował zebranie, a na zakończenie 
odśpiewano „Pierwszą Brygadę". 

— Z ZEBRANIA PATRONATU kl IV. 
Gimnazjum w Wąbrzeźnie. W dniu 19 stycznia 
br. odbyło się zebranie rodzicielskie przy u- 
dziale 30 osób miejscowych i z powiatu. 
ustaąpieniu ze stanowiska opiekuna kl. IV-tej 
p. prof. Golika — wybrano 
prof. Czerwińską, która wybór przyjęła i pod- 
jęła się wygłosić referat na następnem zebra- 
niu, dnia 9 lutego br. 

Po referacie p. Piofrowskiej odbyła się 
ożywiona dyskusja — na temat młodzieży na- 
szej i współpracy domu ze szkołą, — P. Kiih- 
nowa zwróciła uwagę na nieodpowiednie odno- 


Alfonsa Szczukę, jako przewodniczącego, jako |szenie się uczniów wobec profesorów poza szko- 


członków: Kirszkego i Wilkosza. 


łą i na zachowanie się uczniów poza szkołą. 


W wolnych głosach i wnioskach poruszano |P, Lewinzonowa jako cel patronatowi — zgłosi- 


sprawę założenia przy Kole „Kasy Samopomo- 
cy". Wniosek p. Michalskiego o założenie tej 
Kasy przeszedł jednogłośnie. 

W skład komisji redakcyjnej statutu „Ka- 


. sy Samopomocowej” obrano pp.: Alfons Szczu- 


ła: 1) współpracę patronatu ze szkołą, na 
wspólne wychowanie młodzieży, 2) podjęła 


się zebrania funduszów na książki dla młodzie” 


Po! 


jednogłośnie p. | 


dóbr opowiedzieli się, że chętnie na wakację 
| wezmą po jednym lub 2-ch uczniów na wieś. 

| W dyskusji, która trwała od godz. 15-tej 
do 17-tej zabierały przeważnie głos Panie — 
proponując urządzenie jakiejś imprezy docho- 
| dowej jak loterji na powyższy cel. 

O godz. 17-tej p. inż. Swobodziński zam- 
knął zebranie dziękując za tak liczne przybycie 
Panom i Paniom, prosząc o dalszą współpracę. 

Za Zarząd Patronatu: 
Prezes: Inż. Swobodziński. 
Opiekun: Prof. H. Czerwińska. 
Sekretarz: Piotrowska. 


— CHCESZ MIEĆ BEZPŁATNIE KALEN- 
'DARZ KSIĄŻKOWY? Na początku lutego, a 
więc za kilka dni, dodamy wszystkim abonen- 
tom naszego pisma zupełnie bezpłatnie piękny 
| kalendarz książkowy „Pomorzanin*. Kto chce 
|mieć ten piękny kalendarz, winien już dziś za- 
| pisać „Głos Wąbrzeski” na miesiące lufy i ma- 
rzec. Przedpłatę należy uskutecznić do 25 bm. 


w każdym urzędzie pocztowym, wzgl. u listo- 
nosza, albo w naszych agencjach. 
— WIECZOREK TOWARZYSKI SOKO- 


ILIC. Wczoraj, w sali p. Klimka, wydział So- 


ży niezamożnej, 3) urządzenie kolonji letniej „kolic przy gnieździe Sokoła w Wąbrzeźnie u- 
wakacyjnej dla najuboższych. PP. właściciele rządził wieczorek towarzyski dła członkiń, 


W uroczystości gwiazdkowej wzięło udział 
około 70 członków obu organizacyj. 

Przemówienie wstępne przy  zapalonej 
choince wygłosił obyw. p. Buchholz, zachęca- 
jąc wszystkich do wspólnej pracy dla dobra 
Ojczyzny. W miłym nastroju spożyto wiecze- 
rzę wigilijną, podczas której przemawiali pp.: 
prezes Powst i Wojaków A. Beyger, prezes 
Związku Strzeleckiego Jan Kilichowski, instr, 
p. w. i w. £ H. Ginter i referent organizacyjny 
Ignacy Ziętarski. Wszyscy w przemówieniach 
swych zachęcali do zgodnej i intensywnej pra- 
cy dla dobra mocarstwowej Polski. Wzniesiono 
również cały szereg toastów m. in. na cześć P, 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Pana Marszałka 
Piłsudskiego, Armji czynnej i Armji rezerwo- 
wej. 

W miłym nastroju uroczystość przeciągnę- 
ła się do późnego wieczora. Uczestnicy z żalem 
opuszczali salę szkolną, dziękując inicjatorom 
za urządzenie tak pięknego wieczorku. 

— PRZYDWÓRZ. (Zebranie Kółka Rolni- 
czego). W dniu 8 lutego br. o godz. 14.30 od- 
będzie się w szkole w Przydworzu walne ze- 
branie Kółka Rolniczego P. T. R., na któ- 
re przybędzie p. instruktor Malkiewicz z 
Pom. Izby Rolniczej i instruktorka Kół Go- 
spodyń Wiejskich p. Wilkoszówna, 

— MAŁE RADOWISKA. (Zabawa). W 
dniu 2 lutego br. odbędzie się w Małych Ra- 
dowiskach zabawa placówki Powstańców i 
Wojaków O. K. VII. 
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Morderstwo w Kurkocinie 
przed Sądem Okręgowym 


Epilog ohydnego morderstwa doko- 
manego w lecie ub. roku w Kurkocinie, 
popełnionego na śp. Lubomskich znaj- 
dzie się w dniu 24 bm. przed Sądem 
Okręgowym, na sesji wyjazdowej w 
Wąbrzeźnie, 

Rozprawa budzi w szerokich kołach 
społeczeństwa wielkie zainteresowanie. 

Przebieg rozprawy podamy w nume- 
rze piątkowym naszego pisma. 


Do Zarządów: 
Stowarzyszenia Wł. Nieruchomości 
i Związku Wł. Nieruchmości 

w Wąbrzeźnie. 
W imieniu własnem, oraz w imieniu 
naszych mocodawców podpisanych na 
postulacie zbiorowym  wniesionym do 
Rady Miasta w dniu 9 stycznia rb. w 
sprawie uregulowania opłat za wodę i 
kanalizację pomiędzy właścicielami, a 
okatorami, oraz połączenia wodocią- 
gów i kanalizacji w jedną wspólną jedn. 
administr., a opłat za wodę i kanali- 
zację w jedną pozycję bierczą uprzej- 
mie prosimy P, T. o podanie do wiado- 
mości swoim członkom należącym a) 
do Stowarzyszenia Wł. Nieruchomości i 
b) do Związku Wł. Nieruchomości, tre- 
ści postulatu zbiorowego podanego do 
publicznej wiadomości przez wydruko- 
wanego w nr. 8 „Głosu Wąbrzeskiego'”' 
a dnia 18 stycznia rb., a to celem zaję- 
cia stanowiska przez wszystkich właśc. 
realności miejskich w jednym kierunku, 
mianowicie w kierunku wspólnej obrony 

naszego prawa. 
Jeżeli Zarządy: 


dzielonych stowarzyszonym i związkow- 
com jeszcze przed pewnym czasem, to 
prosimy, aby poczynania te były zapo- 
dane do wiadomości wszystkim właśc. 
realności przez ogłoszenie w miejsco- 
wym „Głosie Wąbrzeskim”, 

(—) Łasiewicki (—) Szaliński. 


Ruch towarzystw 


— BACZNOŚĆ BRACTWO .STRZELEC- 
KIE, W poniedziałek, dnia 22 stycznia o godz. 
7,30 wieczorem odbędzie się w Hotelu p. St 
Klimka Nadzwyczajne Zebranie. 

Na porządku obrad bardzo ważne sprawy. 
O liczny udział Szan. Braci prosi 

Zarząd. 

— ZEBRANIE ZARZĄDU Z. O. K. Z, Dnia 
2 stycznia br. o godzinie 20-tej odhędzie 
się zebranie Zarządu Koła Z. O. K. Z w 
w lokalu p. Klimka. 

Uprasza się o punktualne przybycie. 

Prezes, 

— ZEBRANIE ODDZIAŁU LIGI MOR- 
SKIEJ I KOLONJALNEJ na powiat Wąbrze- 
źno odbędzie się w dniu 25 stycznia br. o 
godz. 8-mej wieczorem w małej salce p. 
Klimka (I piętro) na które wszystkich człon- 
ków i sympatyków uprzejmie zaprasza. 

Zarząd: 
(—) Wruk, prezes 
(—) Dziliński, sekretarz 

— ROCZNE WALNE ZEBRANIE ZW. 
INWALIDÓW WOJENNYCH R. P. KOŁO 
WĄBRZEŹNO odbędzie się 4 lutego br. o go- 
dzinie 2-giej w lokalu p. Klimka, z nast. po- 
rządkiem obrad: 

1) Zagajenie, 2) Wybór prezydjum zebra- 
nia i odczytanie protokółu, 3) Sprawozdanie 
Zarządu i Komisji Rewizyjnej, 4) Dyskusja, 
5) Wybór nowego Zarządu i komisyj, 6). Spra- 


Stowarzyszenia WŁ jwy węwnętrzne, wolne głosy i wnioski, 8) 


i Związku Wł. w tej sprawie także już | Zakończenie. 


podjęły jakie czynności przygotowaw* 


cze w powyższej sprawie, a może już i konieczne. 


dokonały stosownie do przyrzeczeń u- 


OGŁOSZENIE. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Nieruchomość, położona w Wielkich Radowi- odbędzie się w Dębowejłące 
skach, składająca się z roli, łąki, podwórza i za- 
budowanej nieruchomości, o obszarze 21,52,90 ha. 
o czystym dochodzie gruntowym 75,49 talarów, 
wartości użytkowej budynków 240 marek arty- 
kul matrykuły 2, i w chwili uczynienia wzmian- (grube dęby) stojących na drodze 
ki o przetargu zapisana w księdze gruntowej 
Wielkie Radowiska karta 36 na imię rolników 
Piotra i Heleny z Klimków małżonków Gutkow- 
skich, zostanie w drodze egzekucji dnia 22 marca 
1954 r, o godz. 10-tej przed południem wystawio- 
ną na przetarg przed niżej oznaczonym Sądem 


pokój nr. 12. 


Wzmiankę o przetargu zapisano w 


gruntowej dnia 7 kwietnia 1950 r. 


Niniejszem wzywa się wszystkich, 


prawa w chwili zapisania wzmianki o przetargu 
nie były w księdze gruntowej uwidocznione, aby 
się z niemi zgłosili, a najpóźniej w dniu prze- 
targu przed wezwaniem do wniesienia ofert i 
prawa te uprawdopodobnili, gdyby wierzyciel 
im przeczył. W razie niezastosowania się do po- 
wyższego wezwania, prawa te przy oznaczeniu 
najniższej oferty nie zostaną wcale uwzględnione 
a przy rozdziale ceny kupna dopiero po roszcze- 


niu wierzyciela i innych prawach. 


Zaleca się na dwa tygodnie przed terminem 
podać na piśmie albo do protokółu sekretarza 


sądowego dokładne obliczenie swych 


w kapitale, odsetkach, kosztach wypowiedzenia 
i kosztach sądowego dochodzenia swych praw, 
oraz oznaczyć pierwszeństwo, którego się żąda. 


Tych, którym służy prawo sprzeciwiania się 
udzieleniem 


przetargu, wzywa się, aby przed 


przybicia targu postarali się o umorzenie lub za- 
wieszenie postępowania, gdyż inaczej prawo ich 
ednosić się będzie zamiast do nieruchomości, tyl- 


ko do uzyskanej ceny kupna. 


Wąbrzeźno, dnia 13 stycznia 1934 r. 


Licytacja drewna, 
odbędzie się w czwartek, dnia 25 stycznia o godz. 10-tej 
w oberży p, Zielińskiego w Królewskiej Newejwsi, 


Przybycie wszystkich członkiń i członków 


Zarząd. 


publiczna Sprzedać 


przydrożnych 


Dębowałąka - Kurkocin. 
sprzedaży na miejscu. 


Matuszak 
sołtys 


księdze 


których 


Dnia 22 1. o godz. 8,15 i 28 
2 osoby na 1 bilet 
Dwa wielkie filmy, 


I, wielka sensacja 


„Tajemnica starege 


` |Krukowski. 
roszczen 


zyki 
orkiestry Zołotnikowa. 


„GŁOS WĄBRZESKI: 


Dnia 25 stycznia o godz. 10-tej 


Warunki 


E EAA e EE SE 
„Kino Słońce" 


„Człowiek morza” 


z najlepszymi artystami Smosarska i Walter 
Ceny normalne. 


W restauracji pod „Orłem* wieczory śpiewu i mu- 
tylko do dnia 24 I, 34. włącznie, słynnej 
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— „LUTNIA* WĄBRZEŹNO. Roczne Wal-|„Tygodniu Propagandy Prasy“ zjednać nam 


ne Zebranie Towarzystwa Śpiewu „Lutnia” 
w Wąbrzeźnie odbędzie się w sobotę dnia 
3 lutego 1954 r. o godzinie 20-tej w lokalu To- 
warzystwa t. j. u p. Stefana Klimka z nast. 
porządkiem obrad: 

1. Zagajenie i wybór przewodniczącego 
Walnego Zebrania, 2. Sprawozdanie Zarządu 
za rok 1933 i udzielenie pokwitowania. 5. 
Wybór Zarządu. 4. Wybór Komisji Rewizyj- 
nej. 5. Ustalenie wysokości składek na rok 
1934, 6. Wnioski członków. 7. Zamknięcie 
zebrania. — 

Za Zarząd: 
(—) J. Kurzyński, prezes 
(—) J. Pawłewski, sekretarz 

— STOW. KAT. MŁODZIEŻY ŻEŃSKIEJ 
W WĄBRZEŹNIE. Walne Zebranie Stow. Kat. 
Młodzieży Żeńskiej odbędzie się w niedzielę, 
dnia 28. 1. br. o godz. 1,30 w wikarjówce, 

Porządek obrad: 1) Zagajenie, 2) Wybór 
prezydjum, 3) Odczytanie protokółu z ostatnie- 
go walnego zebrania, 4) Sprawdzenie obec- 
nych, 5) Sprawozdanie zarządu, 6) Sprawozda- 
nie komisji rewizyjnej, 7) Udzielenie absolutor- 
jum zarządowi, 8) Wybór nowego zarządu, 9) 
Wybór komisji rewizyjnej, 10) Uchwalenie 
składek miesięcznych i wpisowego, 11) Wolne 
głosy, 12) Odczytanie protokółu sporządzonego 
na tymże zebraniu, 13) Zamknięcie obrad. 

O liczne prźybycie uprasza 

Patronat i Zarząd. 

— ZIELEŃ. Walne Zebranie Kółka Rolni- 
czego odbędzie się w niedzielę, dnia 28 bm. o 
godz. 4 po południu w lokalu p. Sroki. O licz- 
ny udział członków prosi 

Zarząd. 
amta a Im 


0D REDAKCJI 


P. ANT. KWIATKOWSKI — PŁYWA- 
CZEWO. Przesłanej nam korespondencji nie 
zamieścimy. Prosimy nie brać nam tego za złe, 
jednak są sprawy których mie można poru- 
szać, 

P.. B. E. Korespondencję 
Prosimy o dalsze. Nie należy 


zamieszczamy. 


nowych abonentów. Zasyłamy pozdrowienia. 


ZAINTERESOWANEMU . Z KSIĄŻEK, 


Dziękujemy za korespondencję, która nas bar- 
dzo zdziwiła, gdyż Policja miejscowa (doe 
piątku 19 bm.) nas o tym napadzie nie poinfor- 
mowała, Gdyby nie pan nic byśmy o tem nie 
wiedzieli. Jeszcze raz dziękujemy. 

RAZ OOOO EA OE OTOZ TORO. E 
URZĘDOWE SPRAWOZDANIE TAR- 


GOWE KOMISJI NOTOWANIA CEN 
dnia 20, 1. 34 r. 


Woły: 

pełnomięsiste wytuczone nieoprzę- 

rane WERE REI. 60—64 
mi: ste tuczone młodsze do lat 3 54—58 
m ste tuczone starsze 46—5 
r. snie odżywione . . . . . . . 38—40 
Buhaje: 
Wytuczone pełnomięsiste 58—60 
tuczone mięsiste . . . . « . +. :0—54 
nietuczone, dobrze odżywione star- 

DZE 2 © 4 0 o wos EWA 42—46 
miernie odżywione -. . . . . . : 36 — 40 
Krowy: 

Wytzczone pełnomięsiste 58—64 

tuczone mięsiste . . . . . . . 48—54 

nietucz. dobrze odżywione 38 - 42 

miernie 0Q«.rw*one .-. s.. . 26 — 30 

Jałowice: 

Wytuczone pałnomięsiste 60 — 64 

tuczone mięsiste . . . . . . . . 54—58 

nietuczone, dobrze odżywione 46 - 50 

miernie odżywione . . . . . . . 38—40 

Młodzież: 

Dobrze odżywione . . . . . . . 38—42 
CIELĘTA: 

b) najprzedniej. cielęta tuczne . . 66—72 

tuczone cielęta ........ 58 - 64 

dobrze odżywione ...... 52— 56 

Miernie odżywione . . . . . . . 44— 50 
ŚWINIE: 

a) pełnomięsiste od 120—150 kg. 

żywej wagi . . »« « « « » » 86—90 
b) peħiomięsiste od 100—120 kg. 

żywej WAŁ. A E FA 82—84 


SEOSE OOE T E A E DEEE 
Drukiem i nukładem: Zakłady Graficzne 
Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie 


zapomnieć w  dzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzezn: 


(rZ0W 


sprzedawane będzie; 
bukewe, 


kowe: szczapy, 


brzozowe, 


świer- 
gałęzie 


sosnowe, 
wałki, pieńki, 


drewno użytkowe i drągi 


Zarząd Leśnictwa Wronie 


telefon Wąbrzeźno 4 


1. o 8,15 
20 aktów 


1) Zagajenie. 


6 
rodu“ 
rza i ławników. 


zgromadzenia. 


cia strat. 
5) Likwidacja Spółdzielni. 
6) Wolne głosy bez uchwał. 


Baezność I 


Baezność ! 


Podaje się do wiadomości. iż z dniem 22 sty- 
cznia 1934 uruehomiliśmy 


7) Zamknięcie. 


w Wąbrzeźnie 


Nadzwyczajne 


Walne Zgromadzenie 
podpisanej Spółdzielni odbędzie się dnia 24 sty- 
cznia 1934 r. o godz. 2-giej po południu, w lokalu 
p. J. Nadolnego przy ul. Marszałka Piłsudskiego. 


PORZĄDEK OBRAD: 
2) Ukonstytuowanie się biura i wybór sekreta- 


3) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego 


4) Uzupełnienie punktu 5 w przedmiocie pokry- 


BANK LUDOWY 


Spółdzielnia z odpowiedzialnością nieograniczoną 


Rada Nadzorcza: (—) Jan Nadolny prezes. 


Diwieszczenie 0 licytacji 


Wykonuję 
wszelkie ręczne roboty 


bardzo tanio. 


Przyjmuję 
także uczennice 


Janina Mikulska 
Matejki 21 


Kto szuka 


dobrej klijenteii wśród 
najszerszych warstw 


Kto szybko 


pragnie znaleźć zajęcia 
lub dobrze sprzedać — 
niepotrzebne przedmie- 
ty 


Kto znalazł 


zgubioną rzecz i prag- 
nie zwrócić właścicie- 


śrutownik 


i wymianę męki 
przy ul. Wolności 4 (w podwórzu p. Markuszewskiego) 


Prosimy o poparcie 


SĄD GRODZKI. 
lowi 


Niech ogłosi 


się natychmiast w 


nGłosie" 
którego dział reklamo- 
wy sowicie wynagradza 
wydatki uczynione na 
ogłoszenie. 


Urząd Skarbowy w Wąbrzeźnie podaje ni- 
iniejszemo do wiadomości publicznej, iż w dniu 
stycznia 1934 r. o godzinie 10-tej przed poł, 
firmie Z. Gaszyński — tartak — w Wąbrzeźnie 
przy ul, Strzeleckiej odbędzie się sprzedaż z li- 
cytacji niżej wymienionych przedmiotów: 

180 m bali i desek sosnowych, 6 sztuk lorek, 

kolejka wąskotorowa (szyny) 230 m. 1 po- 

wózka, 2 biurka, 4 krzesła, 1 regał, 

Wąbrzeźno, dnia 19 stycznia 1934 r. 

URZĄD SKARBOWY W WĄBZEŹNIE. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 25 stycznia 1934 r. o godz. 3 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Barba- 
ry Taczanowskiej w Zaskoczu: 781/33 

samochód osobowy firmy „Tatra”, oszacowa- 

ny na sumę 4.000 zł. 
(2) JAN GŁÓóWCZEWSKI 
Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie. 


Bracia Balcerowicz 


